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‘R y m a n ó w ,  z d r o / c w i s f e c ^ c g r o d ,

RYM ANÓ W -ZD RÓ J w yróżnia się niezróienaneni 
położeniem wśród karpackich lasów. Leży w su­
chej i przewiewnej dolinie, otoczonej lasem jodło­
w ym , k tóry w ciepłe dnie przesyca balsamiczna 
wonią wolne od kurzu powietrze. Ogromny park  
na. całej swej przestrzeni zdrojowiska łączy się 
z lasem. Dzięki temu, w arunki terenowe osiedla 
są wyborowe. Na. zdjęciu: Fragm ent parku w  Ry- 

manowie-Zdroju.

PO SŁOŃCE, KTÓRE ŁĄCZY NARODY.
K oncern  „I. K . C.“ o rg an izu je  d la  sw ych Czytelników  niezw ykle a tra k c y jn ą  w y­

cieczką w dn iach  od 10 s ie rp n ia  do 1 w rześn ia  do W łoch, Ju g o sław ji, G recji, W ą­
g ie r i A u str ji. T ra sa  w ycieczki w ynosi 5000 kim., tak  lądem , ja k  i m orzem . Cena 
udz ia łu  w wycieczce od 590—770 zł. Bądą organizow ane k o n k u rsy  fo tograficzne 
z n ag ro d am i: całkow ity  lub  częściowy zw ro t kosztów podróży. W ycieczka ma 
c h a ra k te r  rep rezen tacy jny .

Forum Traianum  w R zym ie  — w  głębi Colosseum. 

Na lewo: W idok Capri od strony morza.

RYM ANÓ W -ZD RÓ J wyposażony jest we w szystkie urządzenia techniczne, 
przyczyniające się do w ygód kuracjuszy. Pomiędzy innem i posiada R y ­
manów także instalację elektryczną; w szystkie ważniejsze objekty zdrojo­
wiska są oświetlone elektrycznością. Na zdjęciu transform ator zakładowy

w Rym ań a wie-Zdroj u.

P R O C E S J A
PO DYWANIE Z KWIATÓW

Głównym skarbem leczniczym Rymanowa, są jego 
wody mineralne, służące do kuracyj pitnych i ką­
pieli. W  pijalni wód, przedstawionej na powyższem  
zdjęciu, mieszczą się najcenniejsze źródła Rym a- 
nowa-Zdroju, a mianowicie: „Tytus", ,,Klaudja" 

i „Celestyna".

Celem uprzyjem nienia pobytu w Rym anowie urzą­
dza dyrekcja  zakładu wiele im prez towarzyskich, 
sportowych, kulturalnych i t. p. Ich ośrodkiem  
byw a często ,,Dom Zdrojowy", którego fragm ent — 
w pięknem  ogrodowem otoczeniu przedstawiony 

jest na pow yższem  zdjęciu.
Je d n a  z n a jp iękn ie jszych  procesyj. u rządza­

nych  we W łoszech w okrasie Bożego C iała, odby­
w a sią  w Genzano pod Rzymem, a  je j szczególną 
osobliw ością je s t fak t, że celebrans z a sy s tą  d u ­
chow ieństw a kroczy po d łu g im  gazonie z kw iatów , 
przedtem  s ta ra n n ie  przez m ieszkańców  ułożonym . 
Z w racam y uw agą n a  połączenie haseł pa trjo tycz- 
nych z re lig ijn em i.

Viłullo  — Roma.
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NAPAD NA MYŚLENICE.

Patrol policyjny udaje się z psem na poszukiwanie 
Doboszyńskiego w Gorce. Fot. j. l.
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WSZYSTKIE ZDJĘCIA A G .-FO T. ŚW IA TO W ID A .

Sk lep  Beckera w ryn ­
k u  splondrow any w dn. 

23 ub. m .

F ragm ent ryn ku  w My.ś 
cach. Obok dom ów  na pi 
w ylo t autostrady, wiot 
z  K rakow a, którą  przi 

banda.

M,Lyślenice, to m iasteczko pow iatow e, leżące n a  
drodze K raków —Zakopane. 23-go ub. m . .stato 
się ono w idow nią napadu , zorganizow anego przez 
bandę, na  czele k tó re j s ta ł inż. D oboszyński 
z K rakow a.

Ludzie D oboszyńskiego w liczbie 150 przyszli 
ran k iem  o godzinie w pół do d ru g ie j do M yślenic 
od s tro n y  Głogoczowa i obstaw ili w szystk ie w y j­
ścia z ry nku . N astępn ie  w ta rg n ę li oni n a  p o ste ru ­
nek poilicji i pełn iącego  d y ż u r posterunkow ego 
rozbroili. P odobny los sp o tk a ł p o lic ja n ta  g m in ­
nego, k tó rem u  odebrano szablę, o raz k ilkanaśc ie  
karab inów , oddanych do dyspozycji P rzysposo ­
b ien ia  W ojskowego.

W szystko to  odbyło się z b łyskaw iczną szybko­
ścią. Zkolei ban d a  u d a ła  się do p ryw atnego  m ie­
szkania  s ta ro s ty  i zdem olow ała jego miesizkanie, 
porąbaw szy s iek ieram i meble.

Około godz. 3-ciej rano  D oboszyński z k ilk u n a ­
stom a ludźm i zab ra ł się do niszczenia sklepów  ży­
dow skich. K upcow i, k tó ry  w łaśn ie  w yjeżdżał z to ­
w arem  n a  ja rm a rk , kazano zsiąść z fu ry  i udać się 
do m ieszkania, wóz zaś w ywrócono, oblano n a f tą  
i spalono. Podobnie postąpiono w ry n k u  w sk le­
pie z konfekcją  m ęską.

O godzinie 4-tej b an d a  opuściła  M yślenice, k ie­
ru ją c  się w s tro n ę  D rog in i i w kró tce  zn iknęła  
w lasach . Z arządzony n a ty ch m ias t pościg  przez 
rezerw y po licy jn e  z K rak o w a doprow adził 
w k ró tk im  czasie do u jęc ia  k ilk u n a s tu  spraw ców  
napadu , o raz do u jaw n ien ia  nazw isk  pozostałych.

D oboszyńskiem u udało s ię  lasam i do trzeć  aż na 
O raw ę do podnóża B abiej Góry, gdzie został u ję ty  
przez policję, odniósłszy przy  te j sposobności ran ę  
w ram ię.

W ODY KO LOŃSKIE 
i K W I A T O W E

TRWAŁE SUBTELNE ZAPACHY

FrPULŜ

S ta s fc h l
HIGRENO-NERYOSIN"

j ^ o T E K
z a s t o s o w a n i e :

GRYPA,PRZEZIĘBIENIE 
BtfLE GŁOWY,ZĘBÓWit.p.

PANCHROMOSA

Na lądzie, wodzie i w powietrzu naj­
lepsze rezultaty dają błony Gevaerła  

Ezpress Superchrom i Panchromosa.

527

619

jest niezbędny
d la  za chow an ia  po łysku, |edw abis- 
tości i n a tu ra lnego  blasku Tw ych 
w łosów ... Pozw ól, a b y  o le jek o liw ­
kow y, u ży ty  d o  w y ro b u  Sham poo 
Palm olive, n a d a ł Tw ym  w łosom  po­
łysk... a b y  oczyścił i o ż y w ił skórę 
g ło w y , o b y  p o d kre ś lił napiękniejsze 
odcienie  Tw ych — ** ■!

w - - - y g r ł T - ł  Do citmzycfcI ranltalw- 
I w j * •  Im -  

ayck.
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W Zw iązku Sow ieckim  rozpoczęto akcję  p ropagandow ą na rzecz now ej kon­
s ty tu c ji, w prow adzającej u s tró j p a rlam en ta rn y , p ry w a tn ą  w łasność i inne 
zdobycze „socjalne", k tó re  do tąd  uchodziły  za p rzesądy  bu rżu azy jn e  i b y ły  
n iem iłosie rn ie  tępione. N a zdjęciu  przew odniczący kołchozu „Malksym G ork ij“ 
pod M oskwą, udzie la jący  kołchoźnikom  w yjaśn ień  o now ej k o n sty tu c ji. Z m in 
zebranych  widać, że niei bardzo w ierzą w tę  konsty tucję .

Fot. International Press Photo Seruice  — W arszaw a

r i  M D  M A  D M I E  M A f l f  H PERKA ZDROJOWISK SlASKICH JASTRZĘBIE.

/ f ie m a  n ic  le p s z e g o ,
gdyż tylko N/VEA zawiera 

EUCERYT, dlatego ta t 
nadzwyczajna skuteczność!

Krem NIVEA zł 0,A0 do 2,60 
Olejek NIVEA z ł 1,00 do 3,50

N O W A  K O N S T Y T U C J A  S O W I E C K A

K pt. Jo h n  Benson z C hicago u p arł się, że zaw rze ślub  ty lko  na dnie m o­
rza. E kscen tryczn i nowiażeńcy, u b ra n i w sk a fan d ry , weszli do w ody w to ­
w arzystw ie duchow nego Pow ersa, k tó ry  udzielił im  ślubu, poczem szybko 
kązal się w yciągnąć na  brtzeg, poniew aż do nieszczelnego hełm u zaczęta 
nap ływ ać woda. N a tu ra ln ie  n a  b rzegu  czekali już fotografow ie, k tó rzy  na  
kliszy uw iecznili p ierw szy  pocałunek, złożony n a  ustacH pan i k ap itanow ej 
przez je j trochę  już  leciw ego męża. K .y .to n c  — B .r i i , .

Jastrzębie-Zdrój na Śląsku jest 
szczęśliwem połączeniem osie­
dla o kulturze zachodnio-euro­
pejskiej, z urokam i w iejskiego  
letniska wypoczynkowego. Do­
skonale tutejsze w ody m ine­
ralne i inne wartościowe czyn­
n iki lecznicze, zapewniają m o­
żność przeprowadzenia . sku ­
tecznej kuracji. Na zdjęciu: 
deptak i aleja spacerowa w  J a ­

strzębiu.

Jastrzębie  — Zdrój 
wyposażone jest w  
liczne nowoczesne 
zakłady lecznicze, 
zbudowane według 
najnowszych w y ­
m agań balneologii. 
Na zdjęciu gmach 
łazienek, m ieszczą­
cych sie w  rozle­
g łym  parku zdrojo­

w ym .

Zdjęcia fo t. Tad. K ubista, 
Cieszyn.

Ośrodkiem życia towarzyskiego i rozrywkowego w Ja ­
strzębiu—Zdroju jest kasyno zdrojowe, przedstawione 

na■ pow yższej ilustracji.



POLSKIE OPONY i DĘTKI

Ogólny w idok  
nowych łazienek 
i p ija ln i w  Mor- 

szynie-Zdroju.

W  kole: N ajw a­
żn iejszym  czyn­

n ikiem  leczni­
czym  Mor szyna  
jest jedyne iv 
Polsce źródło 
wód gorzkich. — 
Nowocześnie u- 
rządzoną p ija l­
nia udostępnia  
tę znakom itą w o­
dę szerokim  rze­
szom kuracju­

szy.

NOWOCZESNY HOTEL-PENSJONAT „WIKTOR1* W ŻEGIESTOWIE

„Rotunda. dancingo­
wa‘‘ i część sali jadal­
nej w  hotelu-pensjo- 

nacie „W iktor

W ybudowane w ostatnich latach nowe łazienki w M orszynie-Zdroju w y­
różniają się n ie ty łko  pięlmą form ą architektoniczną, ale są zarazem wzo­

rowo wyposażone w najnowsze urządzenia techmczno-lekarskie.

•Na prawo: Główny
hall w ejściow y hotelu 
„W iktor“ w Żegiesto­

wie.

M orszyn-Zdrój w yróżnia się p ięk­
nem położeniem krajobrazowem  
i estetycznym  w yglądem  samego 
zdrojowiska. N a zdjęciu: fra ­
gm ent M orszyna-Zdroju z kościo­

łem  zakładowym.
W  bieżącym roku o- 

tw arto w  Żegiesto­
w ie na t. zw. Łopa­
cie Polskiej nowo­
czesny hotel-pensjo- 
nat „Wiktor*, w y­
budowany przez 
Spółdzielnię Urzęd­
ników  Koncernu  
„M a łopo lska . Na  
zdjęciu ogólny w i­
dok „W iktora“ — 
w głębi Dolina Po­

pradu.



IllOUlHOCłAUl-ZDROJ
Jednym  z ważniejszych zakładów leczniczych 
Inowrocławia jest zakład przyrodoleczniczy, 

przedstaw iony na ilustracji.

W  osobnym budynku mieszczą się kąpiele 
borowinowe, znajdujące w inowrocławskiej 

kuracji bardzo szerokie zastosowanie.

Fragm ent parku zdrojowiskowego, z wido­
kiem  na zakład solankowy w  Inowrocławiu- 

Zdroju.

Częścią zakładu przyrodoleczniczego w Ino­
wrocławiu jest inhalatorium  (wziewalnia). 

Na zdjęciu gmach zakładu.

P ark zdrojowy w Inowrocławiu, dzięki swej 
rozległości i bujnej wegetacji, stanowi 
wspaniałą oprawę dla budynków leczniczych  

zdrojowiska.

IN O W R O C ŁAW -ZD RÓ J w yróżnia się pięknem i budynkam i 
zakładów leczniczych. Rozmieszczone są one w  łrozległym  
parku zakładowym, tworząc dzielnicę zdrojowiskową, roz­
planowaną dogodnie dla kuracjuszy. Na zdjęciu: Centralna  

część gmachu łazienek w Inowrocławiu-Zdroju.

Ulubionem m iejscem  spotkań kuracjuszy  
lnow rodauńa  są w ybrzeża t. zw. „Stawku", 
obok którego znajduje się chętnie odwiedza­

na kawiarnia.

Urocza amerykanka 
zd rad za  ta jem nicę  
swych kuszqcych ust
"Usta moje odżyły i nabrały świeżości, odkąd 
natrafiłam na pomadkę Michel. Wszystkie jej 
odcienie wywołują efekt nadzwyczajny. Jedno­
razowe użycie starczy na dzień cały, a krem 
w niej zawarty odżywia moje wargi, chroni je 
od popękania i zmarszczek, obdarza je dooraw- 
dv młodością! Żadna dotąd pomadka do ust 
nie przysporzyła mi takiego powodzenia, 
żadna jej dorównać nie może!...~ Proszę zao­
patrzyć sie odrazu w pomadkę do ust Michel, 
ażeby przekonać się,że potrafi ona zadziwiająco 
upiększyć usta. Wystrzegać się naśladownictw!

6  ODCIENI DO WYBORU!
B lo n d  E l e c t r i c  S z k a r ła tn y  
Malinowy Ciemny Wiśniowy 
R O Z M I A R Y :  luksusowy 

d u i y —zwykły 
■

Proszę spróbować: Rńż M i• 
chel przylegu niewidocznie 
i nadaje cerze świeżość 
plotka róży!
TUSZ MICHEL do brwi 
i rzęs pogłębia spojrzenie, 
nie szczypie, nie wywołuje 
z a d r a ż n i e ń , o d p o r n y  
na w i l g  o ćf

Gen. Przedst. na Polskę: 
„G A L A N T E R JA  W IED EŃ SK A " Sp.

Warszawa, Poznańska 3R.

C  3

 T o r u h o y ą

p r z e / z  Z d s to s o iw /U G

m K R  E M U  i M Y D Ł ALe s z n  i c e r a
Wszelkie plamy, pryszcze 1 nieczystości skóry 

ustępują miejsca delikatnej, świeżej i zdrowej cerze. 
wyTWÓftCA APTEKARZ DHANCZ I S<A. BIELSKO SL

są więcej warte 
niż kosztuję,

skupiaję bow iem  w sobie  niezw ykłe 
za le ty , k tó re  ujac m ożna słow am i:

Oryginalność, precyzja, arcydzieło

ROLLEI/órd
Z ad a j p rospektów  od tw ego dostaw cy.

640

' T t i a  i h z Z Ć L

NIVEA pasty do zębów
Teraz może w swobod­
nym uśmiechu pokazać 
swe lśniąco-białe z ą b k i! 
Pasła do zębów m arki 
N I V E A sporządzana 
z najprzedniejszych su­
rowców czyści zęby do­
kładnie i odświeża zna­
kom icie jamę usłną i od­
dech. Łagodna i prze­
m iła w smaku.

P E B E C O  Spółka Akcyjna w Poznaniu

Do n a b y c i a  
w o r y g i n a l ­
n y c h  tubach 
c z y s t o  c y ­
n o w y c h  po 
c e n a c h :

>ł 1 ,50  
dużą, tubę 

z l l , -  
za m nfjszg , tubę

610 639 6 0 9



POLSKIEJ POŁNOCY

Bulwar nadniemeński w Grodnie.Z okna dzwonnicy klasztoru wigierskiego roztacza 
się wspaniały widok na jezioro.

Wigry, największe jezioro poje­
zierza suwalskiego.

Przepiękny Niemen wije się 
wśród wysokich wzgórz...

kością i nieocenioną zaletą  
_ okolic pełnych wody. A wody

tej istotnie co niemiara! J e ­
ziora zajmują tu 3 i pól pro­
cent powierzchni kraju, a na- 

"i' liczono ich aż 315! Wśród nich
są takie kolosy, jak W igry, 
o powierzchni 22 knr i jezioro 
.Ylańcza, najgłębsze na całym  

■  niżu środkowej Europy (1<S 
metrów).

Niem a, jak wspomniałem, 
nad jez io ram i augustow skie- 
iiii le tn isk  i w iększych osiedli 
turystycznych. W  roku bieżą- 

- . cym  ukończono budowę w iel­
kiej przystani-hotelu Y acht 
K lubu nad jeziorem Białem, 
w ykończa się też pospiesznie 
nowo schronisko Pol. Tow. Tu- 
rystycznego nad W igram i. Po- 
zatem  istnieją dw a schron iska  
szkolne nad  jeziorem  Serwy 

" ' w A ugustow ie. Te cztery
p u n k ty  są jed n ak  n ie w y s ta r­
czające. Obsługują one nara- 
zie tylko ruch kajakowców, 
żeglarzy i w ycieczki harcer­
skie. A przecież pojezierze za­
sługuje na ito, by stało się  bar­

dziej poDularne. W inni ciągnąć do tej krainy  
północnej, cichej i pełnej uroku nietylko „ludzie 
wody“, żeglujący na swych łodziach, ale ci w szy­
scy, którzy nie potrafili dotychczas znaleźć dla 
siebie innego programu jalfc góry, morze i wieś. 
Polska jest aż naładowana pięknem  i kojącym  w y­
poczynkiem dla spracowanych nerwów. To piękno 
ciągle jednak jest jeszcze „nie odkryte". N iedo­
wierza mu się i w ynajduje wszelkie m ożliwe i n ie­
możliwe przeszkody do tego od k rycia  W iem y  
z doświadczenia, że wszędzie, do nowych m iejsc 
letniskow ych idą najpierw ludzie, a potem do­
piero pensjonaty i hotele. K lasycznym  przykła­
dem sa w szystkie letniska nadmorskie. Tymcza­
sem nas ciągnie tylko reklama w ielkich biur po­
dróży, wszystko co obce i zagraniczne. „Cudze 
chw alicie — swego nie znacie" m ówił przed setką  
lat wielki poeta, a w iersz ten bodajże nigdy nie 
był tak aktualny, jak dzisiaj, w okresie wzmożo­
nego i spopularyzowanego ruchu turystycznego.

Trzeba do jezior augustowskich pójść — a w te­
dy zjaw ią się tam za nam i w szystkie synonim y  
w ygody i wypoczynku.

W ielki kraj zadum y i ciszy, kraina jezior błę­
kitnych i rozkwitłych w ciepłem  słońcu borów so­
snow ych — czeka na nas, upojona w swem  
pięknie... Roman Burzyński.

D  o g a ty  w rzeki i rozlew iska 
wodne k ra jo b raz  polski posia 
da trzy  w ielkie po jez ie rza : 
b raelaw sko - św ięciańskie, po 
miedzy W ilnem  a g ran icą  poi 
sko-lotew ską, s ły n n ą  Szwajea 
rj<: K aszubską na Pom orzu
i w reszcie pojezierze suw ał 
sko - augustow skie , rozłożone 
w cichym  zakątku  naszych ;
ziem. w suniętym  krąg łym  pól I 
wyspom na północ, pomiędzy 
g ran ice  L itw y i P ru s  W schód I 
nich. W szystkie te trzy  poje ’
zierza, nic licząc w iciu innych 
m niejszych. k ra in y  spok o j­
nych, cichych  wód, drzem ią 
zdała od u ta rty ch  szlaków tu I 
rystycznych. Potężny m asyw  ^  . ' .
K arpa t i T a tr  z se tką  uzdro "
wisk od Zw ardonia i W isty, do 
T ruskaw ca  i Woroc-hty, wy j 
brzeże m orskie ze sw ą prze H  
możną silą  a tra k c y jn ą , wresz I 
eie od ludna polska wieś, cia “
g le  jeden z najpopularniej- 
szych celów „wyjazdów na la­
to", wyczerpują program tu­
rystyczny i letniskow y tych  
wszystkich, którzy wypocząć 
pragną po pracy poza kamiennym hukiem  
miasta.

Ze m ija  się z drogam i le tn ich  w ędrów ek S zw aj­
c a r ia  K aszubska, da się to w ytłom aczyć bezpo- 
średn iein  pobliżem  G dyni i m orza, groźnego i zw y­
cięskiego k o n k u ren ta  d la sk rom nej k ra in y  jezior. 
Północno-w schodnie rubieże bracław sko-św ięciań- 
skie są  zbyt odległe i p o s iad a ją  bardzo słabe po­
łączenia kolejow e z ca łą  Polską. Te w szystkie 
s trony  u jem ne w spom nianych  pojezierz nie do­
tyczą jednakże  najp iękn ie jszego  k ra ju  nńszych 
wód śródlądow ych, jak im  je s t oko lica  jezio r a u ­
gustow sk ich  i w ig iersk ich .

Pięć do sześciu godzin jazdy pociągiem  od W ar­
szawy przenosi nas w serce pojezierza, do królew­
skiego m iasta Augustowa, szczycącego się w-swym  
herbie monogramem króla Zygm unta Augusta, 
który w roku 1561 m iasto to zakładał. Jeszcze go­
dzina jazdy do Suwałk, lub krótki spacer statkiem  
czy łodzią, a ogarnia nas czar niew ysłow iony pu­
szczy augustowskiej. Setki dzikich kaczek na je­
ziorach, tysiące rozśpiewanego ptactwa leśnego po 
lasach, fantastyczne rozlewiska jezior, tworzących 
zakola, półw yspy i przedziwnie rysowane zatoki, 
składają się na sw oista sym fonję, jakże inną od 
piękna m ajestatu gór, jakże inną od zadumy da­
lekiego morza.

Żadne z polskich pojezierzy nie posiada tak ide-

Wewnąłrz śluzy kanału Augustowskiego.

alnych warunków do turystyki wodnej, jak poje­
zierze augustowskie. W szystkie większe jeziora, 
jak Białe, Necko, Stud mniczne z kapliczką na 
w yspie z obrazem Matki Boskiej Cudownej, i ileż 
m niejszych jezior, jak Orle, Paniewo i w iele in ­
nych, połączone są drogą łatwą do przebycia — 
Kanałem Augustowskim . Godzina dobrego wiatru  
dla kajaka żaglowego, 'ub niedługi w ysiłek  m ię­
śni wystarczy, by znaleźć się poza światem  rze­
czywistości w krainie baśni, stworzonej ręką na­
tury. Taką baśnią na jawie jest przejaizd słynną  
Suchą Rzeczką. Jest to niewielki strumień, łączący  
jezioro Serw y z Kanałem  Augustowskim . Rzeczka 
ta p łynie wśród tysiącletniego boru, u stóp sędzi­
wych konarów, pochylonych z dwóch brzegów ku 
sobie. Drzewa łączą się ze sobą w stu letn iej roz­
mowie ponad spokojnym nurtem strum ienia, two­
rząc nieprzerwany baldachim liściastego nieba, 
przeglądającego się w zwierciedle wody. Niem a  
chyba człowieka na kuli ziemskiej, któryby go­
dziny, spędzonej na Suchej Rzeczce nie zapam ię­
tał przez całe życie...

.Jeziora pojezierza suwalsko - augustowskiego  
rozłożyły się wśród wysokich wzgórz, dochodzą­
cych do 300 metrów n. P- m. W zgórza te posiadają  
glebę przeważnie piaszczystą, porośniętą lasem  
sosnowym , są zatem suche, co jest w ielką rzad- Puszcza Augustowska.Kanał Augustowski jest cichą, wyśnioną baśnią polskich wód.



Z B A W I E N N I E  D Z I A Ł A
podczas kąpieli sło­
necznych w wodzie 
i n a  p o w i e t r z u .

TRAGEDJA N IEM O W LĘCIA
O bow iązk iem  matki esl dopilnow anie, aby p ierw sze 
chw ile  zycio dziecko nie stoły sie d la  n iego udrękę.
Z aognien ia, odparzen ia , zatarcia, w yprze- 
nio, ld ó rym  nieustannie ulego, zw łaszcza
w  p orze  lełn ie i, delikatny naskórek dz iec­
ka —  o to  traged ia  niem owlęcia, zo które 
odpow iedzia lność ponosi matka, ieśli 'C

do  p ie lęgnacji dziecka nie używa 
w y p r ó b o w a n e g o  środka. Dla 
uniknięcia tych p rzykrości wystar­
czy zastosować się do  rady, którę 
z n a j d u j e m y  n a  s t r o n i c y  922 
d o s k o n a ł e g o  u n iw e rs y te c k ie g o  
p o d r ę c z n i k a  
l e k a r s k  i e g o  

„ P a t o l o g j a ,  D i a g n o s t y ­
k o  i Te r  a  p j a "  (pod  redakcja  
P ro ł. D -ra M a l a n o w s k i e g o  
i P ro ł. D -ra O r ł o w s k i e g o ) :
„ W  r a z i e  p o d r a ż n i e n i a  
•  kór y  d z i e c k a ,  z a s y p u ­
j e m y  i e  p u d r e m  —  

a n ty łe p ty c z w y  p u d e r  B e b e  S z o  * m  o  ■

NAJPIĘKNIEJSZE
DZIECI FRANCJI.

W  ram ach  tak  m odnych obecnie „konkursów  piękności" odbyło sit; 
w P a ry ż u  p rem jow an ie  na jp ięk n ie jszy ch  dzieci. W śród licznych konku­
ren tów  obojga płci, zgrom adzonych w sa li In s ty tu tu  P iękności i Zdrowia, 
palm ę p ierw szeństw a o trzy m ała  n iesp e łn a  10-letnia D enise Vatsserge, d ru ­
g ą  nag ro d ę  zaś chłopczyk F ra n c is  T oąue. Z  fo to g ra fji w idać, że konk u rs  
u d a ł się, łącząc słuszn ie  k ry te r ju m  piękności z cecham i zdrow ia.

Photo N Y T  -  P ARIS.

J A N  K I E P U R A  W  L A S K U  W O L S K I M .

W  czasie ostatniego pobytu m istrza Jana  
Kiepury w Krakowie odbyło się przyjęcie 
w Lasku W olskim  na „Polanie Lea“ w no 
wowybudow anym  Paw ilonie Okocimskim, 
prow adzonym  przez p. L. Bartosiewicza. V 
przyjęciu wzięli udział członkowie Komitetu 
Budowy Muzeum Narodowego, a serdeczny 
nastró j podnosił fakt, że był to dzień im ie­
nin Jan a  Kiepury. Na zdjęciu fragm ent z 
przyjęcia, u góry na lewo nowy pawilon re ­
stauracyjny.
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NA  L E T N I S K U

S E Z O N  W NIEM IROW IE-ZDROJU
w  lipcu trad ycy jn e  ko n ku rsy  konne.

Fragment deptaku w  
k. Nicmirowie-Zdroju.

W  przeddzień w yjazdu  negusa  do G enew y 
•złożył m u w izytę, w gm achu  poselstw a ab isyń- 
skiego, m in is te r  sp raw  zagran icznych  Eden (na 
zdjęciu). Rozm ow a pom iędzy b. w ładcą A bisyn ji 
a  p rzedstaw icielem  rządu  ang ielsk iego  toczyła 
się  w obecności d ra  M artin a  i m ia ła  przeb ieg  
d ram atyczny . M in is te r Eden dał bowiem  do po­
zn an ia  negusow i, że nie pow inien liczyć n a  po­
moc ang ie lską . W ide-W ord PhotoM, Londyn.

„Gwoździem“ niemi-
roicskiego sezonu są 
doroczne konkursy  

hippiczne. W  tym  ro­
ku  odbędą się one 

5-go lipca.
Orkiestra zakładowa  
w  Nicmirowie-Zdroju.

B U S K O
UZDROW ISKO
ZIEMI KIELECKIEJ

B E S S A y 0 i q ł ł a n d e ? h

z  gotow aniem  na p łyc ie  kuchennej z  gotow aniem  na ku ch en ce  sp iry tu so w e j E m e s

zapew nia  nieporuszone zd jęcia  z rę ­
ki, dz ięk i zastosowaniu nowości —  
cyngla na denku kam ery zam iast 
w ężyka. A bso lu tn ie  pew na konstruk­
cja, n o w o c z e ­
sne, estetyczne 
w y k o ń c z e n i e .
Ś w ia tow ej sła­
w y op tyka  Voigt- 
Idndera.

P r o s p e k t y  b ezpłatn ie!

J e / i e n  re /tr^z^/iZ arya:  ]
W A R S Z A W A  CH M IELN A  A 7a  J

O to  prosta I ja sn a  p ro p o zycja . N ie  m o  
żesz  stracić , a  zysk ać  m ożesz w ie le  i 
Kup tubę pasty do zębó w  C o lg a te . C z y ić  
zę b y  tq pastą rano i w ieczorem . Z au w a­
żysz  jak  szyb k o  zęb y  Twe stan a sie  b ia łe  
i lśn iące
Albow iem  C o lg ate  |est pastą do zębów  O 
podw ójnem  d zia łan iu . Łag o d n ie  i d o k ła d ­
nie p o leru je  ona zęby o raz usuw a osad  
tytoniu. Jej p ia n a  p rzen ika  M IĘDZY zęby  
« usuw a ro z k ła d a ją ce  się  resztki je d ze n ia

Do nabycia  we 
wszystkich sk ła­
dach f o t o g r a ­
f i c z n y c h .

MINISTER EDEN U NEGUSA.

I I O I.E C A N A  
Irzez ZWIĄZEK

Powyżej: Fragm ent parku  zakładowego 
z w odotryskiem  i kw ietn ikam i w  Pań­
stw ow ym  Zakładzie Zdrojow ym  w Bu­

sku..

Na lewo: W idok na park zakładowy  
i sty łow y gmach łazienek siarczonych- 
w Państw ow ym  Zakładzie Zdrojowym  

w Busku-Zdroju.



CHŁOPI KU CZCI POGROMCY TATARÓW.

B. poseł dr. Bruno G ruszka, wita 
w im ieniu  P. S . L, Gen. Inspektora  
S il Zbrojnych, gen. dyw . Edwarda  
R ydz-Śm ig łego , przybyłego  na u ro ­

czystości do Nowosielc.

P iąkna u roczystość odbyła 
s ią  w ub. poniedziałek  w N o­
wosielcach, w si w pow iecie 
przew orskim '. M iejscow ość ta ' 
ch lubi sic  s łu szn ie  w spom nie­
niem  ro k u  1624, k iedy  ta m te j­
szy w łościanin , M ichał P y rz , 
k tórego  potom kow ie do  dziś 
ży ją  — bohatersko  od p arł n a ­
jazd  T a ta ró w . M om ent to

Na szczycie  p o m ­
nika , w zniesionego  
w  Nowosielcach ku  
czci M ichała Pyrza, 
k tó ry  w  1624 r. od ­
p a rł a tak Tatarów.

D efilada c h ło p ó w  
p rzed  gen. dyw . 
R ydzem  - Śm ig łym .

Gen. R ydz-Śm ig ły  udaje się fu rm a n ką  do Nowosielc. Uboh Gen. Inspektora S ił Zbrojnych siedzi go ­
spodarz A dam  Wąsowicz, n a js ta rszy  m ieszkaniec Nowosielc.

o znaczeniu n ie ty lk o  lokalnem , bo św iadczy, 
że i w daw niejszych  w iekach ju ż  w śród 
chłopów  polskich było gorące  pcrzywiązanie 
do w spólnej ojczyzny. P arn iąc P y rz a  p o s ta ­
now iono przekazać na  w ieki p rzyszłym  po­
koleniom  i usypano  w N ow osielcach kopiec, 
n a  k tórego  pośw iecenie p rzyby ł N aczelny 
Wódz, gen. R ydz-Śm igły, k tó ry  odpow iada­
jąc  n a  po w ita ln e  słow a stw ierdził, że cieszy 
s ic  bardzo, iż może przy jazdem  sw ym  uczcić

P y rza , chłopa, żołn ierza i bohatera . P rzy  
bardzo licznym  w spółudziale w łościaństw a, 
k tó rego  przedstaw iciele  m an ifestacy jn ie  
s tw ierd z ili wobec Gen. In sp e k to ra  S ił Z bro j­
nych, że gotow i są  poprzeć ja k  najg o rliw ie j 
w szystk ie  w ysiłk i, zm ierzające do wzm oc­
n ie n ia  obronności państw a, odby ła  sic  ta  
uroczystość, w yw ierając n a  w szystkich ucze 
s in ikach  niezw ykle głębokie wrażenie.

W szystk ie  z d  ęcia 
A g. Fot. 

„ Ś W IA  T O  W ID 4*

B iskup  p rzem ysk i ks. Fran­
ciszek Garda p rzy  ołtarzu  

polow ym .

K odak Sp. x  o. o. W arszawa, pt. Napoleona 5.

Już po kilku tygodniach, lub naj­
wyżej m iesiącach po powrocie 
z urlopu, zaczynaja sie zacierać 
w  pamięci przeżyte wrażenia. 
A przecież pragnęlibyśmy, aby  
wspomnienia tego urlopu trwa­
ły  stale niezmiennie świeże  
i silne. Lecz pamięć za w o d z i.  
N ie  z a w i o d ą  jednak amator­
skie filmy kinowe, nakręcone 
z łatwością a p a r a t e m  Cinó 
„Kodak" Osiem. A filmy te nie 
kosztujq drożej, niż zwykła fo­
tograf ja, w  rozmiarze 6X9 cm. 

uwzględniając koszty błony, w yw o­
łania i skopjowania zdjęcia.

C i n e  „ K o d a k "  O s i e m
mała i zgrabna kamera, z objek. 
anastygmatem f. 3.5 kosztuje tylko 
zł. 265.
Taśma na 25 scen, wraz z w yw oła­
niem zł. 12.
Żadać ulotek i demonstracji w  każ­
dym większym fotoskładzie.
Bogato zaopatrzona W ypożyczalnia  
Filmów rozrywkowych i naukowych.
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ZGON NAJMŁODSZEGO SYNA
KS. PSZCZYŃSKIEGO.

Ja k  już doniosły  pism a w czw artek , idlnia 25-go 
czerwca br. w Pszczynie, w rodow ej siedzibie 
książąt Pszczyńskich odbył się pogrzeb 27-letniego 
Bolka hr. H oehberga. najm łodszego sy n a  ks. 
Pszczyńskiego, jednego  z na jboga tszych  m ag n a ­
tów górnośląsk ich . Pogrzeb, jakko lw iek  skrom ny 
z uw agi na oszczędności, zarządzone przez 
ks. Pszczyńskiego-ojoa, odbył się jednak  z całym  
cercinonjałem . Do Pszczyny zjechali p rzedstaw i­
ciele rodów ary sto k ra ty czn y ch  z N iem iec, A u str ji, 
Czechosłow acji. N atom iast nie z jaw ił się n ik t 
z bogate j a ry s to k rac ji n iem ieckiej, zam ieszkałej 
po obu stro n ach  G órnego Śląska. C erem onja po­
grzebow a rozpoczęła się odpraw ien iem  modłów 
żałobnych nad tru m n ą  zm arłego, złożoną w k a ­
plicy pałacow ej, zn a jd u jące j się na parte rze  du ­
żego zam ku, na k a ta fa lk u , przyozdobionym  m i­
tram i książęeem i i tonącym  w kw iatach . W  u ro ­
czystości wzięło rów nież udzia ł duchow ieństw o 
kato lick ie  z p a ra f ij  pszczyńskich z proboszczem  
pszczyńskim  B ielik iem  na  czele. Po odpraw ieniu  
modłów przem ów ili po ]>olsku i n iem iecku  p asto ­
rzy W entzlcff i P ross, a następ n ie  ty lko  po po l­
sku ks. proboszcz B ielik. Po te j cerem onji tru m n ę  
przeniesiono na zn a jdu jący  się w sieni pałacow ej 
karaw an , zaprzężony w cztery  konie, w czarnych  
długich  czaprakach . Na czele koduktu  żałobnego 
ustaw iło  się duchow ieństw o, da le j o rk ie s tra  je d ­
nej z kopalń, należących do o rd y n ac ji ks. P szczyń­
skich, k tó ra  rozpoczęła g rać  m arsza  żałobnego 
C hopina, a n astępn ie  delegacje  z lieznem i w ień­
cam i. Za tru m n a, w wózku, popychanym  przez 
trzech lokajów , jech a ł książę Pszczyński ojciec, 
k tó ry  nie w łada nogam i. S en jo r rodu książąt 
pszczyńskich by ł we frak u  z o rderam i ce sa r­
skim i na p iersiach . Tuż za nim  postępow ał s ta r ­
szy b ra t zm arłego, hr. A leksander H ochberg  
z wdowa po zm arłym , a p ierw szą żoną ks. Pszezyń- 
skiego-ojca, h rab in ą  K lo ty ldą. K lo ty lda  hr. H och­
b erg  szła w p rze jrzy ste j żałobie, spod k tó re j 
widać było ry sy  tw arzy , ch a rak te ry s ty czn e  dla 
je j h iszpańsk ie j urody. Na tw arzy  je j m alow ało 
się głębokie cierpienie. Za n im i kroczyła n a j ­
bliższa kuzynka zm arłego. A n g ie lk a  hr. F itz  
P a tr ic k  w tow arzystw ie  'dalszych krew nych i p rz y ­
jac ió ł rodziny ks. Pszczyńskich, wreszcie w  po­
grzebie wzięło udział grono a ry s to k ra c ji, m iędzy 
innym i: ks. L iehnow sky, ks. L y n a rt, h r. L arisch- 
M onnich, hr. Solm s, h ra b in a  F ugger, h rab in a  
M unster i szereg  innych. D alej postępow ała 
służba leśna ks. Pszczyńskiego, a w ięc leśniczow ie 
i gajow i w m undurach  galow ych, wyżsi urzędnicy  
koncernu pszczyńskiego, na sam ym  zaś końcu

W rocław skim , gdzio zo­
sta n ą  pochow ane w g ro ­
bowcu rodzinnym .

Przez cały  czas pogrze- 
bu na pałacu  pszczyń 
skini pow iew ała ch o rą ­
giew  z herbem  książąt 
pszczyńskich, opuszczona 
na znak żałoby do jpoło 
wy m asztu.

Pszczyna i okolica  s ta ­
now iły n iegdyś udzielne 
K sięstw o P iastow sk ie , 
w ydzielone z księstwa. 
R aciborskiego. W  r. 1548 
księstw o to przeszło na 
w łasność rodziny  P rom - 
nitzów , zaś w 1767 r. z rę­
ką o s ta tn ie j P rom nitzó- 
w ny na rodzinę hr. Hoch- 
bergów.

Nie zwlekajcie
skóra piecze

Jeśli jesteście źle ogo­
leni, jeś li W as drapie 
nożyk lub  brzytw a, je ­
śli Was po goleniu 

- wówczas niezwłocznie

Orszak p o g r z e b o w y :  
w pierwszej dwójce Ale­
ksander hr. Hochberg 
z wdową po zmarłym

zaopatrzcie się w b rzy lew ki

f /o i^ C Ć 0 7

Już tysiące osób w Polsce używa w y­
łącznie brzytewek TOLEDO , odnajdu­
ją c  w goleniu praw dziw ą rozkosz. — • 
D la brzytew ek TO LEDO  nie istn ie je  
„ tw a rd y  zarost", k tó ry  dla w ielu byt 
dotychczas powodem ciągłych k łopo ­
tów . Dziś każdy dobrać może do swe­
go zarostu w łaściw y rodza j brzytewek 
T O L E D O ,  k ló re  są produkowane 

w  3 typach:

659

Sdrgflnc. 

(*[ •  •  m)

tPOn-e-, 
f

^zzLun,

y  •  • )  ( •  •  • )

Ks. Pszczyński rzuca garść ziem i na mogiłę swego 
syna.

Ś. p. Bolko hr. Hochberg, najmłodszy 
syn ks. Pszczyńskiego, na katafalku.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA  
FOT. CZ. D A T K A  — K A TO W IC E .

.T O LED O " sofiłka z  o. o. Kranów, Basztowa 9.

Dobre trawienie -
w a r u n  k i e m
dooreoo humoru!
D olny tiu inor, 10 do­
bre samopoczucie, 

to  poczucie zdrowia 
całego organizmu 
Trzeba więc dbać 
o zdrowie i silę żo­
łądka Nie wolno n i­
szczyć organów tra ­
wienia obslrukcją l Żołądek, k iszk i uiuszą 
działać sprawnie. Jest to jeden z warunków 
zdrowia. Uczcie więc żotądek punktualnego 
traw ienia i wypróżniania się. Gdy żotądek żle 
tra w i i zostawia w kiszkach niestrawny 
balast, do organizmu dostaje się szereg 
trucizn , w yw ołując w nim szereg nie­
domagać. —  Zioła magistra Wolskiego do 
uregulowania traw ienia ze znakiem ochr.

„GASTKO.SA“  n o rm u ­
ją  dzia łanie  żo łąd­
ka i kiszek, usuwa­
ją  obstrukcję , łago­
dnie przeczyszczając. 
Jako środki po­
chodzenia n a tu ra l­
nego dzia ła ją  z io ła  
m agistra W olskiego 
łagodnie, n ie  m a ją  
przykrego sm aku i  - 
są ła tw e do p rzyrzą ­
dzenia

W y tw ó rn ia :

M a g is t er  WOLSKI
. WARSZ AWA'iZV££rA

Skrzydło pałacu księcia 
Pszczyńskiego, w którym  
w latach 1915— 1917 zna j­
dowała się główna kwatera 
armji niemieckiej. W zam ­
ku tym  przebywał wówczas 
cesarz Wilhelm II. w oto­
czeniu generałów Hinden- 
burga, Ludendorffa, Mac- 

kensena i innych.

ludność z Pszczyny 
i okolicy. H r. H oeh­
berga na  w ieczny spo­
czynek złożono w  ro z le ­
g łym  p ark u , pełnym  s ta ­
rych  dębów, lip  i  w ią ­
zów na  jednem  ze wzgórz 
w prow izorycznie w ym u­
row anym  g r o b o w e  u. 
Zwłoki hr. H oehberga  
m ają  być w czasie  póź­
n ie jszym  przyw iezione do 
F iirs ten s te in  na  Ś ląsku
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O

J u ż  od  w ie k ó w  k o b i e t y  
w ie d z ą ,  ż e  o l e j e k  o l i w k o ­
wy p o s i a d a  n i e z r ó w n a n e  
w a r to ś c i  k o s m e t y c z n e .  
2 0 . 0 0 0  s p e c j a l i s t ó w  
k o s m e ty k i  p o le c a  u ż y w a ­
n ie  t e g o  o l e j k u  p r z e z  c o ­
d z i e n n y  z a b i e g  k o s m e t y c z ­
n y  m y d ł e m  P a l m o l i v e ,  w y -  
r a b i a n e m  w y ł ą c z n i e  n a  o -

j j l b e j \

l e j k a c h  p a lm o w y c h  i o l iw ­
k o w y c h .  M y j ą c  się, d b a j  
w t a k  p r o s t y  sp o s ó h  o p i ę k ­
no  T w e j  c e r y .  D w a  r a z y  
d z i e n n i e  m a s u j  c i a ło  o b f i ­
t ą  p i a n ą  m y d ł a  P a l m o l i v e .  
T w a r z  p i e l ę g n o w a n a  m y ­
d ł e m  P a l m o l i v e  n i e m a  
z m a r s z c z e k  i j e s t  z a w s z e  
g ł a d k a ,  m ło d a  i  p i ę k n a .

O b f i ta  I lo ś c i s z la c h e tn e g o  
o le jk u  o l iw k o w e g o  u ż y te  
sq  d o  w y ro b u  k a ż d e g o  
k a w a łk a  m y d ła  P a lm o l iy e ,  
k tó r e g o  a to le  u ż y w a n ie  
d a je  m ło d o ś ć , 
ś w ie ż ą  c e rę  

u ro d ą .

Gdy świat /lothuwia tę „dziewczęcą cetę (palmoUue



D R U SK 1E N IK I NAD  NIEM NEM  są nietyłko znanem ze skuteczności swych wód ^ c h ^ Z T o r o m a d z l
zdrojowiskiem , ale także poważną stacją klim atyczną, przy  równoczesnych wyso- sfaje rzesze kuracjuszy, poszukujących poratowania zdrowia
kich walorach letniskowych. Miejscowość jest pełna uroku i malowniczości. Na w iem skutecznem  zdrojowisku. Na zdjęciu Dom Zdrojow y w  Lu- 

zdjęciu partja  zdrojowego parku z ,,muszlą* orkiestry. bieniu-W ielkim .

W IS Ł A  N A  ŚL Ą SK U . Głównym  
ośrodkiem rozryw kow ym  śląskiej 
W isły jest w ielki basen kąpielowy, 
w ypełniony stale przepływającą czy­
stą wodą, o własnościach leczniczych. 
Basen otoczony jest rozległym  par­
kiem  kąpielowym , w  k tó rym  m ie­
szczą się boiska dla ćwiczeń rucho­
wych, plaże i traw niki, oraz budynki 
z urządzeniami dla kapiących się.

M U SZYN  A-Z D RÓJ leży w słynnem  „zagłębiu mine- 
ralnem“ doliny Popradu. Na zdjęciu: wybuch wody 
mineralnej, podczas dowiercania drugiego źródła tego 

zdrojowiska.

SZ C Z A W N IC A  weszła obecnie w  okres w ielkiego  
sezonu zdrojowiskowego. Miejscowość ta  gromadzi 
n ie ty łko  licznych kuracjuszy, poszukujących porato­
wania zdroicia w  tem  znanem ze skuteczności uzdro­
w isku, ale także licznych turystów , rozmiłowanych  
w pięknie tego uroczego zakątka polskiej ziemi, w po­
bliżu Pienin. Na zdjęciu: ogólny w idok Szczawnicy.

ŻEGIESTÓW , znane zdrojo­
w isko w dolinie Popradu, 
uległ w  ostatnich latach 
bardzo in tensyw nej moder­
nizacji. Spraw iła ona, że 
dziś miejscowość ta jes t do­
skonale wyposażona w  urzą­
dzenia pobytowe oraz insta­
lacje techniczno - lekarskie. 
Na zdjęciu: nowoczesny
gmach Domu Zdrojowego 
w Żegiestowie, zawierający 
liczne pokoje mieszkalne, 
obszerne lokale dla życia  

towarzyskiego i t. p.

1W 0N IC Z-ZD RÓ J słynie swemi wodami jodowemi i szerokiem ich 
zastosowaniem leczniczem. Frekwencja kuracjuszy rośnie z roku na 
rok, co św iadczy o popularności, jaką  zdrojowisko zysku je  sobie 
w szerokich kołach społeczeństwa■. W śród zakładów leczniczych Iw o­
nicza zwracają uwagę swem technicznem wyposażeniem  miejscowe 

łazienki, przedstawione na powyższem  zdjęciu.



ZOFJA
JAROSZEUISKA

Jedna z najzuako- 
mitszych współczes­
nych naszych artystek  
jest Zofja Jaroszewska, 
od wielu lat praca 
artystyczna zwiazana 
ze scena krakowska- 
Przedewszystkiem  po­
dziwiać należy u ar­
tystki wielka skalę jej 
talentu: wstrząsa w
rolach tragicznych, da­
je doskonale kreacje 
w dramacie i komedji, 
przemiło, z prawdzi­
wym artyzmem gra 
ii \ śpiewa w konie 
djach muzycznych i 
operetkach.

Ostatnio Zofja Ja ­
roszewska dała na kra­
kowskiej scenie św iet­
lna kreacje w roli Żer- 
meny w sztuce Jerze­
go de Porto Riche|a 
„Zakochana**. Głębie 

subtelnych i różno­
rodnych przeżyć psy­
chicznych odtwarza 
artystka z niezwykła  
dyskrecja. najprost­
sze mi środkami. U- 
m iejetność tonowania 
głosu, w ytrzym yw a­
nia pauz, wymowę 
spojrzeń i miekich ge­
stów doprowadziła Ja ­
roszewska do wirtuo- 
zostwa, które pozwala 
jej na stworzenie — 
inie postaci scenicznej, 
ale prawdziwego czło­
wieka.

Jaroszew ska jest rów­
nież jedna z niedości­
gnionych m istrzyń w' 
prowadzeniu scenicz­
nego dialogu.

W szystkie sztuki z 
Zofja Jaroszewska w 
rolach głównych cie­
szą sie zawsze nieby- 
wałem powodzeniem  
u publiczności.

(swb.)



Jan  Kiepura w  chw ili w y ­
kon yw an ia  jednego  z  p u n ­
któw  p r o g r a m u  koncertu.

swoich im ienin , śp iew a­
jąc  na rz,eez budow y M u­
zeum  N arodowego, k tó re ­
go gm ach dzięki o fia rno ­
ści m aluczkich  i w ielkich  
świiata tego rośn ie  coraz 
to wyżej, by pod «w ym  
dachem  zam knąć n ie  ty l­
ko w span ia le  dzielą S z tu ­
ki P o lsk iej, a le  rów nież 
chw alę i w ieczną pam ięć 
tych, oo do budow y jego 
tak  kró lew skim i daram i 
się przyczynili.

W  W arszaw ie now y 
triu m f. J a n  K ie p u ra  śp ie­
w ał w F ilb a rm o n ji na  
rzecz L ig i M orskiej i Ko- 
lon ja lne j, budząc żyw io­
łow y en tuzjazm . P rzed  
F ilh a rm o n ją  odby ł isię 
d ru g i k o n cert m is trz a  J a ­
n a  d la  tłu m u  w ielb icie­
li. N aza ju trz  w n iedzie­
lę ku  uczczeniu połączo­
nego ze Św iętem  M orza 
W szechpolskiego Z lotu 
Śpiew aków  — m is trz  d a ł 
w span ia ły  koncert n a  
ogrom nym  P la c u  M ar­
szałka P iłsudsk iego  — 
a  w ieczorem  tego sam e­
go d n ia  ina blankiecie w y­
danym  n a  eześć znako­
m itego a r ty s ty  P r  oz. L i­
gi M ors. i  K ol. gen. O r­
li cz-D reszer udekorow ał 
J a n a  K iep u rę  złotym  m e­
dalem  i odpow iednim  ad  
hoc dyplom em  — za za­
s łu g i względem  L igi. — 
I słuszn ie 1— albow iem  
J a n  K ie p u ra  dobrze za­
s łu ży ł się Ojczyźnie.

A. C .

R ozen tuzjazm ow ane tłu m y  publiczności p rzed  estradą na dziedzińcu w aw elskim  w iw atu ją  na cześć w ielkiego śpiew aka
Jana  K iepury.

W o s ta tn i Dzień, a  raczej W ieczór „D ni K rako- 
kow a“ przeżyło m iasto  to coś wręcz rew e lacy jn e ­
go. W  K rakow ie śp iew ał n a  W aw elu J a n  K iep u ­
ra . Te dw a słow a „ Ja n  K iep u ra"  w ystarczy ły , by 
zelektryzow ać całe  m iasto . Od chw ili w jazdu  na 
peron  krakow ski pociągu  z m istrzem , do... o s ta ­
tn iego koncertu  z okna G rand  H ote lu  m ieszkań­
cy  „smoczego g rodu" żyli jak b y  w gorączce, zale­
ga li tłu m n ie  ulice w okolicy m iejsca zam ieszkania  
m istrza  J a n a , „w yw ącM w a- 
li“ w cudow ny ja k iś  sposób 
jego chw ilow e m ie jsca  poby­
tu, szaleli na  w idok ukochane­
go „ch łopaka z Sosnowca", 
śp iew ali chórem  na  jego cześć 
„niech ży je nam ". A przede­
w szystkiem  „na każdem  m ie j­
scu i o każdej dobie" dom a­
g a li się p iosenki, piosenki 
i jeszcze raz  p iosenki. W ięc 
m istrz  śp iew ał, gdzie ty lko  
m ógł i rzucał bezcenne perły  
swego w spaniałego  ta le n tu  w 
zasłuchany , rozkołysany  za­
chw ytem  tłum , budząc żyw io­
łow y en tuzjazm  po każdej 
pieśni, po każdej „rozmówce" 
w a n tra k ta c h . Bo J a n  K iep u ­
ra  m a ten  p rzem iły  zwyczaj, 

że n ie  puszy się, nie n astro szy  
ja k  in n a  w ielka sław a a r ty ­

stycznego św ia ta  — n.ie, p rze­
ciw nie: je s t p rosty , bezpośre­

dni i tak i jak i „nasz" — o, to słowo n a jlep ie j odda ' 
czem je s t K iep u ra  w zetknięciu  się ze „słyszaln ią". 
Tak, M istrz J a n  n iety lko  poryw a sw ym  w sp an ia ­
łym  głosem , a le  po ryw a przedew szystkiem  swem 
ustaw ięznem  b ra tan iem  się z tym i, k tórzy  go s łu ­
chają , I  w ten sposób podw aja sw ój czar i bierze 
,z m iejsca za serce, że łzy c isną  się do oczu i w g a r ­
dle coś dech tam uje.

WSZY ST KIE ZDJĘCIA  
AG. FOT. »ŚWIATOWID«

Delegat Ligi M orskiej i K olonjalnej w ygłasza  Kiepura w  czasie koncertu na p lacu Mar- 
przem ów ienie  do Jana  K iepury w  czasie jego  sza tka  P iłsudskiego w W arszawie,

koncertu w  F ilharm onji w arszaw skiej.
Ag. Fot. „ św ia to w id " . Ag. Fot. „Św ia tow id".

W spaniale ilum inow any dziedzin iec w aw elsk i podczas  
koncertu m istrza  K iepury. W  głębi estrada, wokoło  
nie j orkiestra i... n ieprzebrane tłu m y  en tuzjastów  

talentu m istrza  Jana.

...Ogrom ny dziedziniec W aw elskiego G rodu 
za lany  m orzem  zasłuchanych  głów, k ru żg an ­
ki w szystk ich  p ię te r  w ypełn ione do o s ta tn ie ­
go m iejsca. Z jasno  ośw ietlonej e s trad y  p ły ­
nie z u st cudow nego śp iew aka sre b rz y s ta  k as­
kada  tonów, w pada sp ien ioną  rzeką pom iędzy 
słuchaczy i... k ru szy  najtw ardsze  serca. P ły ­
ną a rje , jed n a  za d rugą , w y p e łn ia ją  sw ą 
m elodją  każdy zakam arek  ogrom nego dzie­
dzińca, lecz jeszcze zam ało m iejsca d la  p rze­
potężnego głosu  m is trza  J a n a . W ięc znalaz ł­
szy u jśc ie  przez m ikrofony, ustaw ione n ied a ­
leko e s tra d y  — w yryw a się z ciasnego ob rę­
bu Z am ku i rozlew a na ca łą  Polskę, ja k  d łu ­
ga  i sz e ro k a .. N ajw iększe m ia s ta  ja k  i n a j­
m niejsze o sied la  — gdzie ty lko  znalazł się 
choćby jeden  g łośn ik  — słyszały  w span ia ły  
g łos K iepury , u p a ja ły  się jego  niezw ykłą  
techn iką . T ak ą  b y ła  ta  n iezapom niana noc, 
k tó rą  d a l nam  „Jan ek  ze Sosnow ca" w diniu

1 6



Z WARSZAWSKICH TEATRÓW

K A M I L L O F L O R
Wolny od alkalij specjalny 
Shampoo do blond włosów 
rozjaśnia ich kolor i nadaje 

im złocisty połysk.

W olny od alkalij specjalny 
Shampoo do ciemnych włosów

1-  nadaje im tak póządany odcień 
kasztanowaty i piękny blask.

W  H ollyw ood o trzym ała  
nagrodę za  na jp iękn iejsze  
kolana p . Them a W hiłe 
Ja k  w idzim y  na zdjęciu  — 
nagroda zosta ła  całkiem  
słuszn ie  p rzyzn a n a  te j nie­
zw yk le  p iękn e j p rzedsta ­

wicielce sw ej płci.
Photo N Y T , Paris.

Irena B orow ska, a rtystka  teatrów  T. K. K. T., w ybiła  się w  osta tn im  sezonie św ie t­
n ie odegraną rolą ,L a u r y ‘ w  K ordjanie. Na firm am encie  Polskiego Teatru za b ły ­

snęła now a gw iazda  o w ielkim  talencie dram atycznym .
Fot. M. Bil, W arszawa.

Piękne włosy przyciqgajq 
spojrzenia mężczyzn

Jak często wszystko zależy od p ierw ­

szego w ejrzenia. Czy włosy Pani wzbu- 

dzajq zachwyt i czy zawsze jest Pani 

pewna ich pięknego wyglqdu?

W łosy pielęgnowane Shampoonem Elida 

sq zawsze m iękkie i jedwabiste, a przy­

tem nabiera jq  pięknego połysku. Dajq 

się ła tw o czesać i zachowujq 

dłużej ondulację.
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W y sta w a  ju b ile u szo w a
. '€ W n h s ^ - '^ g  W O J U  ECH A
m S t m  f  M ę Ę *M M k  K O S S A K A

dorc w W  a rsza  wie.

W S Z Y S T K IE  Z D J Ę C IA  AG. F O T . „Ś W IA T O W ID

„Duch Pruski* 
Bitwa pod Gra- 
velotte—(1909) 

ol. pł.

„Wspomnienie 
z  lat dziecin­
nych* (1891) 

ol. pł.

Moje córki“ — (Marja Jasnorzewska i Magdalena Samozwaniec) — (1910) ol. p i

„Autoportret‘ 
(1918) ol. p i

„Na wedecie' 
(1913) ol. p i

narodu . Młodzież p rzedw ojenna oddała swe serca 
K ossakow i za to, że poił je  w ia rą  w w ielkość i sz la­
chetność naszej przeszłości h isto rycznej, kocha go 
i dzisiejszy żołnierz polski.

A żyw ot K ossaka, czyż to nie bu jna, pełna ry c e r­
sk ie j fan taz ji epopeja? W szędzie, gdzie był, — tw o­
rzy ł około siebie środow isko, p rom ien iu jące  polsko­
ś c ią  i w ia rą  w gen jusz  naszego narodu. Gdy jego 
m ożny p ro tek to r  i p rzy jac ie l cesarz W ilhelm  II . w y­
głosił polakożerczą mowe m alborską, w tedy W oj­
ciech Kossajc opuścił rozkosze ofiarow anego mu ce­

sarsk iego  pałacu  w M onbijou i w ypow iedział w ojnę 
cesarzow i. I w ygra ł ją , ośm ieszając w słynnych  
w spom nieniach snobistyczną postać W ilhelm a 11.

Tylko żywiołowy ta le n t może mieć tak ą  prężność 
i moc, ja k  ją  posiada  dzisiejszy ju b ila t, św iecący 
60-lecie sw ej w ielk iej i pożytecznej p racy  d la  dobra 
sztuki i narodu . Tylko ludzie, nie m ający  n ie  z P o l­
ską w spólnego m ogą bagatelizow ać twórczość jed y ­
nego dziś na św iecie ba ta lis ty , k tórego  ta le n tu  za­
zdroszczą nam  n a jb a rd z ie j cyw ilizow ane narody .

m. d. d.

akadem icki w M onachjum , lecz nie z tego m iasta  w y­
wodzi sie jego sztuka, pełna tem p eram en tu  i g łębo­
kiego zrozum ienia  swego narodow ego posłannictw a.

Tak, ja k  n ih ilis ty czn a  l i te ra tu ra  ro sy jsk a  przygo­
tow yw ała duchow o rew olucje bolszewicką, ta k  i u nas 
dzieła w ielk ich  poetów  i m alarzy  przygo tow ały  n a ­
ród do w alki o zdobycie w łasnego państw a.

O lszynka, Racław ice, Som osierra, to d la  P o la k a  
n ie ty lko  fak ty  h istoryczne, lecz p lastyczne  żywe po­
jęcia  w skrzeszone fa n taz ją  m a la rsk ą  K ossaka, k tó ry  
sz tu k ą  sw oją zaw ażył na rozbudzeniu  ducha naszego

IN  ie było to p rzypadkiem , iż H oracy  V ernet, zna­
kom ity  b a ta lis ta  francusk i by ł ojcem  chrzestnym  
W ojciecha K ossaka, urodzonego 31 g ru d n ia  1857 r. 
w P ary żu . Po w ielk im  o jcu  Ju lju sz u  odziedziczył 
W ojciech K ossak n ie ty lko  w ielk i ta len t, a le  i n ie ­
złom ny c h a ra k te r  a r ty s ty , k tó ry  p racą  całego życia 
cyzelow ał swój ta len t.

60 la t p racy  w służbie sztuki i ojczyzny! Dwa. te 
pojęcia  łączą sią u K ossaka w jedność, podobnie jak  
cnoty  urodzonego kaw alerzy sty  z urodzonym  m ala ­
rzem . W ojciech Kossak w r. 1894 o trzy m u je  m edal

O rlę ta  L w o w s k i (1926) ol. p ł.

1 8 1 9



PRZED SIĘGNIĘCIEM PO LAUR OLIMPIJSKI...
O s ta te c z n ie  i o fic ja ln ie  zaszczycone m ianem  polskich 
„olimpijek** tanecznych  czołowe nasze tan cerk i Z iu ta  
B uczyńska i O lga S ław ska zaprezentow ały  na  spe­
c ja lnym  festiv a lu  w T eatrze  W ielkim  swe produkcje  
o lim p ijsk ie  przed gronem  czynników  m iaro d a jn y ch  
i opinjodaw czych w sp raw ach  zag ran icznej p ro p a­
g an d y  a rty sty czn e j. B ył to zarazem  w ystęp publiczny, 
ab y  najszersze sfery  m ogły sie przekonać, z czem jad ą  
do B erlina  nasze „olimpijki**.

T en p rzedolim pijsk i festiw al taneczny rozpoczęła 
p r im ab a lle rin a  O pery  W arszaw sk ie j O lga S ław ska 
tra d y c y jn ie  — polonezem C hopina. Bardzo dobrze, że 
ta  ch lubna  tra d y c ja  została  zachow ana. B y ła  to nader 
pom ysłow a p róba uklasycznien ia  poloneza; dużo god­
ności i m a jesta tu , a zarazem  g ra c ji i w ytw ornośei. Nic 
z w łaściw ości poloneza, tu  nie uroniono. D ołączony do 
niego nok tu rn  C hopina był przędzą finezy jnych  na­
stro jów , snu tych  na kanw ie m gław icow ego u foku  ak o r­
dów Chopinow skich.

„R obotnica" Z iu ty  B uczyńskiej by ła  je j pierw szym  
popisem. Zdecydow ane, zm echanizow ane ruchy , od tw a­
rza jące  ciężki i jed n o sta jn y  tru d  dziewczęcia, duszą­
cego sie w upale hal i m aszyn i ro jącego m arzenia

O lg a  S ła w s k a ,  prim aballerina Opery W arszaw skiej, w  „M a­
zu rk u '* Szarw enhi, k tóry  od tańczy na O lim pjadzie.

Fot. n Van-D gck", W arszawę.

0 jaśn ie jszem  życiu —< by ły  tu  po m istrzow sku uw y­
puklone.

T rudno  sobie w yobrazić coś bardzie j czaru jącego , 
niż w alc W ebera, odtańczony n astępn ie  przez S ław ­
ską. Było to cacko m isternego  kunsztu  tanecznego, 
może n iek iedy  naw et m im icznie przesłodzone, ale 
zachw ycające sw ym  n ieodpartym  powabem . L it jaw a 
sty low a k ryno linka , w dzięczny kapelusik , potęgo­
w ały  zjaw iskow ą w tym  tań cu  urodę S ław skiej. Ten 
baśniow y p ląs  jak b y  ożyw ionej f ig u ry n k i z sask ie j 
porcelany  spo tka ł sie z en tuzjastyeznem  przyjęciem .

W tem n ag le  coś zupełn ie  odmieainego. „K sięga 
dżung li" znalazła w B uczyńskiej fenom enalną ilu ­
s tra to rk ę  taneczną. Coś, jak b y  kw in tesenc ja  postaci, 
w yśnionych przez R u d y ard a  K ip linga, ja k a ś  dziw o­
żona, dżunglow a G oplana, „ni pies, n i wydra**, dzi­
kuska, dziew czątko-zw ierzątko w ije sie i ta rza . Czy 
to ty lko  dżunglow e „dol|co fa r  n ien te", czy może 
u ta jone  żądze, dążące do w ylądow ania, czy ham o­
w ane poryw y, czy ja k iś  w ew nętrzny zew n ieokieł­
znany'?... T rudno  to  powiedzieć... Może sie to jeszcze 
okaże, gdy  tan iec  ten, będący m nóstw em  n a jro z ­
koszniejszych zapow iedzi i in try g u ją c y c h  ta jem nic, 
dojrzeje, by stać  sie n a jp ięk n ie jszy m  kw iatem  
w barw nym  w ieńcu dotychczasow ych k reacy j te j 
w ielk iej tancerk i.

A oto znów S ław ska! Tym  razem  p rzy  dźw iękach 
frag m en tu  z „T ru b ad u ra"  d a je  pokaz sw ych um ie­
jętności k lasycznych. Skoczne „brises", lo tne p iru e ty , 
w szystkie ta jn ik i i trudno.ści ek w ilib ry s ty k i bale to ­
wej syp ią  sie, jak  z rogu  obfitości, w ykonane z lek­
kością i p recyzją  wręcz zdum iew ającą. Dowód w iel­
kiej pracow itości i w span ia le  w ydoskonalonej tech­
niki klasycznej.

Zakończeniem  p ierw szej części by ł now y k rak o ­
w iak Z iu ty  B uczyńskiej, tym  razem  w yjątkow o n ie  
je j  w łasnego układu, lecz je j koleżanki M ikołaj- 
czewskiej. Znakom icie w yczuto tu  ducha tań ca  w ło­
ścian krakow skich, szkicując poem acik taneczny  n a  
tle  jego motywów. O ryg in a ln e  k roki k rakow iaka n ie 
były tu  pokazane „au n a tu re l" , lecz przez p ryzm at 
a rty s ty czn e j s ty lizac ji, Podobał sie tak  dalece, że 
był bisow any.

Również B uczyńska rozpoczęła d ru g ą  cześć swym 
znanym  już „K aprysem ", k tó ry  om aw ialiśm y na tern 
m iejscu  z o kazji jego sztokholm skiego triu m fu . Je s t 
to pastelow y persy flaż  na tle  „k ap ry su  w ielk iej 
dam y", lekki, ja k  m u su jąca  p ian k a  szam pańska.

 ̂Znów polski tan iec  ludow y, ty m  razem  „M azurek" 
Szarw eiiki, w w ykonaniu  S ław sk ie j i znów bis, jak  
przy k rakow iaku! Z upełnie słusznie! M iłe to było
1 pow abne, tehnące radością  życia i prom iennóścią. 
I znów, jak  p rzy  polonezie, p róba  u k lasyczn ien ia  
maizurka. U d atn a  i try sk a ją c a  zam aszystą  w erw ą. 
O gniste i d z ia rsk ie  zakończenie w zbudziło h u rag an  
oklasków.

Po tym  przepychu  barw  — n ag le  szara, zg rzebna 
sdk ienczyna „N iepotrzebnego dziecka" B uczyńskiej. 
„C hapeau  bas!" przed tym  tańcem . Z ostał odzna­
czony p ie rw szą  n ag ro d ą  na m iędzynarodow ym  kon­
kursie  w iedeńskim . W net c a ła  w idow nia przekonała  
sie, że ja k  najsłu szn ie j. J e s t  to wizruszający do głębi 
d ram at „brzydkiego kaczątka" z ba jk i A ndersena, 
ty lko, żc n a  ludzkie środow isko przeszczepiony i po­
zbaw iony baśniow ego „happy-end‘u “. Upośledzone 
dziecko, rw ące sie do zabaw  z rów ieśn ikam i, zosta je  
przez n ich  odtrącone i u tw ierdzone w swym , jakby  
pow iedział p sy ch o an a lity k  „kom pleksie niższości".

Rów nież w ton ie  m inorow ym  u trzy m an y  frag m en t 
z „Jez io ra  łabędziego" w w ykonan iu  S ław sk ie j dał 
coś, m ającego  p rzypom inać „U m ierającego  łabędzia" 
Paw iow ej. Ryło też eoś trag icznego  w tern trzepo­
tan iu  konającego  p ta k a  królewskiego...

R ekordem  pow odzenia i szczytem  doskonałości był 
ku jaw iak  B uczyńskiej, is tn a  pe re łk a  tań ca  ludo­
wego i idealny  w zór w łaściw ej jego s ty lizac ji. J a k  
porw ał w idow nie, n iech św iadczy fak t, że oklaski-

F ragm ent z  , Księgi D żung li* w w ykonan iu  
Z iu ty  B u czyń sk ie j. Fot. „Van-DyckM, Worazauta

wano go już  w czasie tańca, a n aw e t po 
bisie dom agano sie trzeciego pow tórzenia. 
Gdy ty lko  B uczyńska w y ciąga ła  rece  — 
n a jm ilszy  m om ent tańca! — a  na  je j tw a­
rzyczce zjaw iał sie f ilu te rn ie  zalo tny  
uśm iech, rozlegały  sie b raw a. To nasz n a j­
w iększy „m ur" n a  O lim pjadzie...!

N iem niejszym  jednak  ch y b a  bedzie rów ­
nież „S zopenjana" S ław skiej, nagrodzona 
n a  w arszaw skim  konk u rsie  m iędzynaro­
dowym  złotym  m edalem  i  sp ec ja ln ą  n a ­
g rodą prezesa „A rchives In te rn a tio n a u x  
de la  danse", ja k  rów nież cennym  m eda­
lem na  m iędzynarodow ym  konkursie  w ie­
deńskim . Ten cyk l: walc, p re lu d ju n t, m a­
zurek  — m a już  sw oją zło tą  k a rtę  w dzie­
jach  ta ń c a  polskiego. Słowem, modemy 
być spokojni o sukcesy naszych  tancerek  
na  Olim pjadzie...!

H enryk Liński.
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Skamieniały Las‘  — oto ty tu ł znakomitego film u wytwórni 
Warner Bros.“, w którym występują: laureatka Akademji Sztuki 

Filmowej Bette Dauis i Leslie Howard.
Fot. „Warner Bros. First National44

D W A  N O W E  P R Z E B O J E  P A R A M O I M  II

znane, nieodzowne, orze­
źwiające swemi czarują- 
ceml zapachami znako­
mite wody k w i a t o w e

Scena z wielkiego film u sen­
sacyjnego, wytwórni „Pa­
ramount“ p. t. „New York- 
San Francisco“. W  rolach 
głównych w tym  niezw y­
kłym  obrazie grają: Joan 
Bennett, Fred Mac J  
Muray, Zasu Pitts, A  
Alan Baxter i Ben nie ^ A
Barlett .Fot.„Paramount"  ^ I j S

Gertruda Michael i Herbert 
Marshall w dramatycznym  
film ie wytwórni „ Para- 
mount* p. t. „M. — 24“ 
(„Till we meet again“).

Fot, „Paramount*
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Paweł Prokopieni—  mówi „Światowidowi“
o  s w e i  a r l y s l y c z n e f  K a r i e r z e .

Na W aw elu sp o tka ła  w szystkich słuchaczy 
podczas koncertu  J a n a  K iep u ry  n iespodzianka. 
W pew nej chw ili m istrz  J a n  w prow adzi! na e s tra ­
dę młodego śp iew aka P aw ła  Prokopien iego  i przed­
staw ił publiczności k rakow skiej jako  przyszłą s ła ­
wę śpiew aczą. W chw ilę potem  z ust P aw ia  P ro k o ­
pieniego pop łynęły  p iosenki, zaśp iew ane prześlicz­
nym basem. B urza oklasków  by ła  słuszną nag rodą 
sym patycznego śp iew aka za p iękną in te rp re tac ję  
i w span ia ły  m a te r ja ł głosow y. A m usicie, K ochani 
C zytelnicy, wiedzieć, że J a n  K iep u ra  byl w łaśnie 
tym , k tó ry  „w ynalazł" P aw ia  Prokopieniego. Ja k  
się zaś to stało  — niech 011 sam  W am  o tem opo­
wie.

...— Urodziłem  się na K resach  W schodnich — 
opow iada Paw eł P rokopien i — we wsi Zapolic, na 
Polesiu. Rodzina inoja by ła  bardzo biedna. M ając 
lat czternaście, postanow iłem  uciec w św iat, by 
szukać chleba. U dałem  się pieszo do m iasteczka 
S łon im ia  na  najb liższą s tac ję  kolejow ą, skąd po­
ciągiem  tow arow ym  przejechałem  „na gapę“ aż 
do B aranow icz. Po w ielu ta ra p a ta ch  dostałem  się 
do K om endy W ojew ódzkiej P olic ji w N ow ogród­
ku w charak te rze  „bufetow ego", w ydającego  po­
sterunkow ym  obiadki. Podśpiew yw ałem  tam  sobie 
od czasu do czasu m łodym  jeszcze, n iew yrobionym  
głosem  i s tad  zostałem  przezw any naw et „śp iew a­
kiem". W reszcie uśm iechnęła mi się fo rtuna . 
P. nadkom isarz  W eigetner, znajom y m istrza  K ie­
pury , dał mi do niego lis t polecający , z k tórym  
udałem  się do W arszaw y, gdzie zostałem  przez 
mego obecnego op iekuna p rzy ję ty  i w ysłuchany.

M istrz Ja n  orzekł, że mam przed sobą przyszłość, 
lecz n ieste ty  w krótce po m ojej w izycie w yjechał 
zbierać tr iu m fy  w W iedn iu  - ja  zaś znalazłem  
się na b ruku  w arszaw skim  bez środków  do życia. 
To były może najcięższe chw ile w mem życiu. S ta ­
tystow ałem  w Operze W arszaw sk iej L dwa i pól 
p raw ie  la t c ierp ia łem  nędzę, głód i poniew ierkę. 
M niej więcej po dwóch latach zw rócił na mnie 
uw agę znany pedagog i śp iew ak Tadeusz Orda- 
Zaleski. Zostałem  jego sekretarzem  i uczniem za­
razem . W tem  niespodzianie pow rócił J a n  K iepura 
i z m ie jsca  się mną zaopiekow ał. Dzięki jego s ta ­
w iennictw u o trzym ałem  od znanej filan tro p k i 
i społeczniczki, p. I re n y  W arden, dw ule tn ie  s ty ­
pendium  p ry w atn e  na s tu d ja  śpiewacze. W yjecha­
łem do W iednia. Tam  na P ierw szym  M iędzynaro­
dowym  K o n k u rsie  Św iatow ym  o trzym ałem  za 
śpiew  dyplom  w raz z m edalem . Ze sto licy  A u str ji 
udałem  się na  pow ażne s tu d ja  do M edjolanu. P o ­
tem w yjechałem  do Rzym u, gdzie zostałem  uczniem  
słynnego profesora  śpiew u, A stblfo P echia . D a­
lej to już  iwszło ła tw iej. Zdobyłem  stanow isko 
w R adjo R zym skiem , gdzie w c iągu  dwóch i pół 
la t dałem  54 koncertów  propagandow ych  i 34 kon­
certów  na p row incji, podkreśla jąc  wszędzie swą 
polskość i nie o m ija jąc  żadnego z naszych św iąt 
państw ow ych, by nie zaśpiew ać ja k ie jś  okoliczno­
ściow ej p ieśn i p a trio ty czn e j d la  ich uczczenia. 
M iędzy innem i — po raz  pierw szy od czasu  is tn ie ­
nia Polski zab rzm iała  w R ad jo  R zym skiem  pieśń 
Ijegjonów  „My pierw sza B ry g ad a" i H ym n P a ń ­
stw ow y, odśpiew ane tam  przezem nie.

YOSTALGJA
(UIoż. „K asta*4 — K lub Szaradzistów  w' W arszaw ie).

Musi być błogo: n a  trzecich  podłożu 
z palni p ióropuszem  nad b ez tro sk a  głow ą 
chciw ie w y ław iać  zapom n ian e  słow a,

k tó rem i fa le  siedem  b u rzy  g ro żą  
w apiennych  plerw szych-sześć-ósm ych fortecom  
pleć zw yciężono p ian  zaw ieja  lecą*..

Musi być stra szn ie : w Lazurowej głębi, 
gdzie  ta jem n ica  podw odna s ie  rodzi, 
śledzić, ja k  w tęczą m ien iącej s ie  wodzie

siódm y i czw arty  w zap asach  s ie  'kłębi, 
raz , gdy sie w arstw y  w ód spokojne  m aca,
„T rze c i!“  og łasza  śm ierć  try n ifu jaco .

Musi być w zniosie i p rz e n ik a ć  trw oga, 
gdy n a  w yżynach  b łyskaw icznym  cieniem  
lo t w spak w tór-ósm y p rz e k re ś li  m ilczenie,

k tó rem  ssie m odlą g ó ry  — trony) B oga.
— N ie zna  w spak trzecich  w estch n ien ie  do P a n a  
raz  dw ulicow ość trzy  w spak mie je s t  zn ana.

Raz-sześć-ośni słodko  — ośm ty lk o  w śród sw oich; 
z w łasnej w tór-ósm ej cieszy  n aw et kam ień ; 
czw arta  i  p ierw sza  zibliża w onne ram ie ,

n a  k tó rem  se tk i w tó r p ią ty c h  s ie  Toi.

(Sw ojskie sa d y b y , z a b y tk i i d rzew a  
W spak dw a-w spak szósty m iłośnie opiew ał).

(D la u ła tw ie n ia  pod a jem y  sy la b y  ro zw iązan ia  w p o rz ą d ­
ku a lfab e ty czn y m : A, i, li, lip , m at, po, roA to).

* * *
Za ro zw iązan ie  pow yższej sz a ra d y , red ak c ja  „Św iatow i- 

d a“ p rzeznacza
T R Z Y  N A G R O D Y .

P ierw sza  zl. 20.—, d ru g a  zł. ,10.—, trz e c ia  p re n u m e ra ta  m ie­
sięczna „'Światowida**.

R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do dn ia  11 lipoa 
1936 r .  w raz z .załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z Y -ru 24.
SZARADA: Zbudujem y lódź podw odną.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Y-ru 24 n a d e s ła l i :

L i 1 i S lósecka, K a rtu z y ; Jadw ig-a B ad u raan k a , Szopienic*; 
N. K azim ierz  Kozłowski, W arszaw a; H elena .Kubańska, W a r­
szaw a, m jr . T. Chtaszozyński, Żółkiew ; Jó z e fa  D rab ik , W a r­
szaw a; Ja n u sz  Rom an, W arszaw a; S t, M ikow ska, W arszaw a; 
Z y m u n t T ietz , W arszaw a; Z o fja  Lasocka. W arszaw a; Gzesław 
B łażejew sk i, Z ąbki; Jó z e f  G ołębiow ski, K raków ; M a rja  S tru -  
bel. W arszaw a; W ład y s ław  B ieniarz, L w ów ; Jó z e f  C ugow ­
sk i, iProkocim ; Bronisław - M oraw ski, K atow ice; M ieczysław' 
M ikulski, O tyń ja ;  Zdzisław  K rzem ińsk i, P a jęczn o ; K aro l
K aczm arczyk , K raków ; M a rja  Prokow ezow a, W arszaw a; 
„B ehe“ ; Z b ign iew  Ja w o rsk i, S tan isław ó w ; C e lina  G oślińska, 
Poznań ; C elestyn  K w iecień , O strow iec k ie leck i (.zł. 2t>.—):
Z. P taszy ń sk a , O św ięcim ; „ J u n o n a " ; K. R ozenberżanka, B rze­
z in y ; S ta n is ła w  K a puści k , K atow ice; J o a n n a  M arczyńska, 
T a rg a n ie a ; H en ry k  Kozłowski', W arszaw a; J a n in a  S krzyp- 
czaków na, C erailz K ościelny ; W . Zgórków na, Ja ro s ła w ; L. 
O grodzińskn. K raków ; Je rz y  G ołębniak , P oznań ; T eofil So­
becki, iPoznań; M ak sy m ilian  Ja n o w sk i, Poznań ; Boi. Wło-
d arezak , P oznań ; J a n in a  GLzelt. W arszaw a; Leon -Śliż, Ży­
wiec; kpr. An toń gzy k B orys, B aran o w ieze ; inż. T adeusz Po­
p iel, D ąbrow a G órn icza; L . S iek ie rzy ń sk i, K alisz; inż. Zy­
g m u n t S łow ikow ski, W arszaw a; A n n a  Papeó, K ato w ice ; J o ­
la  i H a la  K ow alczykow ie , Łódź; C ezary  W ład y sław  Zam iń- 
sfci. W arszaw a; W acław  P o godzińsk i, W arszaw a; M a rja  W o­
liń sk a , S tan isław ó w ; Cz. M ajch rzak , P oznań ; M a rja  K rucz- 
kowa, Sosnow iec; Z ofja  R u tkow ska, .Bulkowo; A dam  P iw o­
w arczyk , B o ry sła w ; K aro l Ł ukasiew icz, B rzeżan y ; R a z . P i­
w ow arczyk, B orysław ; M a rjan  M oskal, B o ry sław ; Jó zefa  
Jam row ia, B o rysław ; J .  S iebzehner, B ory sław ; S ta n . P iw o­
w arczyk , B ory sław ; M ery Piw ow arczyikow a, B o ry sław ; K lub 
P racow ników  „G azo lin y ", B o rysław ; Z arząd  K lubu S p o rto ­
wego Zw iązku S trze leck iego  „Strzelec*4, B o ry sła w ; A, .ls>e- 
g lerow a, Lwów: M a rja  C hądzyńska. Lw ów ; B olesław  B ła ­
żewicz, S tu g le ; A lin a  O lb rych tów na, O sięciny; T adeusz K o­
w alczyk, B rzez in k a ; P io t r  S ku ro zy ń sk i, C zęstochow a; Bo­
lesław  Ik an iew icz , W ołkow ysk; P io tr  Rolicz, W o! ko w y sk : 
E in llja  D zikow ska, B rześć n/B. (zł. 10.—); E d w ard  P.rołase-

J a k  z tego widzę, m iał P an  w ielkie powodze­
nie we W łoszech?

—O, tak, o trzym ałem  .nawet k ilk a  odznaczeń za 
m oją pracę a rty s ty czn ą  z powodu zaś mej p racy  
p ropagandow ej na rzecz Polski nie nazyw ano mnie 
inaczej — jak  „basso polacco".

— W jak i sposób zetknął się P an  ponow nie z m i­
strzem  Janem ?

— Zaraz panu  powiem. Gdy w ybuchła w ojna abi- 
syńsko-w łoską, opuściłem  z powodu an ty san k cy j 
l ta lję . W yjechałem  do B erlina, gdzie spotkałem  się 
z K iep u rą  po powrocie jego z A m eryki. W B erli­
nie m iałem  cztery  w ystępy w A m basadzie P o l­
skiej i dw a koncerty publiczne. '.Ztarntąd wziął 
m nie K ie p u ra  do K rakow a i jem u to zaw dzię­
czam mój skrom ny sukces wawelski.

J a k  zresztą  pan widzi n teg-o, eo pow iedziałem  — 
K iepurze, memu obecnem u m istrzow i zawdzięczam 
praw ie  w szystko i jestem  szczęśliwy, że na tych 
łam ach mogę w yrazić  tak  Jem u, jak  i w szystkim  
dobrym  ludziom , którzy  ini dopom agali, moją. głę­
boką wdzięczność. P rag n ę  n adal pracow ać dla do­
bra im ienia polskiego wedle m ych sil i' możności.

— Czy odwiedził P an  sw ą rodzinę ostatnio?
Tak jest, byłem  u chorej m atki w rodzinnej w sf

i „po drodze" śpiew ałem  w N ow ogródku na FON, 
w Baranow iczach zaś na L O PP, gdzie przyjęto  
m nie bardzo serdecznie.

N a tern zakończyliśm y naszą rozmowę, k tó rą  
całości W am, mili C zytelnicy, przekazałem . c.

Kiedy będziemy szczepić przeciw chorobie raka?
A rty k u ł, zam ieszczony pod pow yższym  .tytułem  w -ostat­

nim  num erze ..Światowida** i o m aw iający  najnow sze bada­
n ia  nad rak iem  w In s ty tu c ie  P aste u ra  w P a ry żu , nap isa­
ny b y ł przez D ra  L udw ika G rossa (nazw isko a u to ra  wy­
puszczone zostało  z  pow odu om yłki).

wicz, W ołom in; J u l j a n  T rom pete ler, W arszaw a; E la  Nadlo- 
wa, Lwów; L u d m iła  O lszew ska, W ilno; Z o fja  U jw arow a, 
DuLmo; A dam  W oźniak, K raków ; M a rjan  Ja g u s iń sk i, K ra ­
ków; F ran c iszk a  C hm ielew ska, T rzebieszów ; dr. J a n  B ogda­
nowicz, W arszaw a; M alinow ski F ranc iszek , R adom ; S ta n i­
sław  W ojciechow ski, K raków ; W anda Stańctzewskia, Lwów; 
Gan z O tton, Lwów; St. Bogacz, Częstochow a; B olesław  K lim ­
czak, O patów ; L udw ik  Chlam  tacz. B ia ła ; Leon M ilew ski, 
T o ru ń ; Z ofja M... K rak ó w ; E ug . K ozłow ski, M ięk ina; J a n  
S ierocin, Częstochow a; M a rja  B ug a jsk a , S k idel; Hela. Benek, 
C ieszyn; Józef Czołba, B rodnica; W. Nosć, A nin ; Z ofja  Do­
liń ska , K raków ; M arja  G aw rylen i, Ba itano wiozę; F . D., To­
ru ń ; E u g e n ja  Lorefczówna, ,W arszaw a; ^Sfinks**, W łodzi­
m ierz; J e rz y  Z apiór, K raków ; I re n a  L ew icka, Lwów; I re n a  
H im m lów na, S k iern iew ice; K. Ć w iertn iaków na, Z akopane; 
H a lin a  Perkow ska, W arszaw a; A lek san d er M iecznikow ski, 
Opole L ubelsk ie; sie rż . S ta n is ła w  S ta rę g a , R ów ne W o ły ń ­
sk ie ; A ntoni M ieczkowski, W ilno; Jó z ef M ajzner, K alisz ; 
S ta n is ła w a  Tom aszew ska, W arszaw a; H elen a  Bem, K ato w i­
ce; J a d w ig a  Erlic.h, K atow ice; N o rb ert Po litow lez, G niezno 
(p re n u m e ra ta  m iesięczna „Światowida** od  1 — 3L sie rp ień  
1936 r .); W ito ld  M ajew ski, W arszaw a; S ta n is ła w  K iler, K a ­
m ionka S tru rn iłow a; K azia T ym ków na, Lw ów ; Sew eryn  M or- 
daw ski, L im anow a; H elena  Celewiezowa, S ta r y  Sącz; W . Sza- 
łup in , Rów ne W oł.; Zw iązek S trzeleck i, O ddział „Orlęta**, 
K raków ; B łażew iczow a, iKobylni.k; Bronisław a; R am ułtow a, 
Jeżów ; S tan is ław  W alczyński, Częstochow a; W ale r  ja  W a s i­
lew ska, Częstochow a; H e rn e t  Rom an, Żnin; W anda S .; F i­
lek z B aranow icz; J e rz y  iPułw arski, W arszaw a; „Gamrat**; 
T adeusz R ok itn ick i, W arszaw a; W acław  Tyiblewski, P o zn ań ; 
J u la  M ineów na, K alisz ; J e rz y  K alew icz,. K ie lce ; H en ry k  
L enarozyk, Łódź; E u g en ju sz  Dow m anow icz, Lw ów ; S te fa n  ja  
S y lw ja  A m anow a, Kozowa; F ran c iszek  K ocur, C hybie; Nysz- 
ka  z  B a rw a łd u ; por. (Zbigniew S tańczew ski, G ródek J a g ie l ­
loński; A lfred a  Św-itkowska, H a lin a  K alitów na, B ydgoszcz; 
F ran c iszk a  Salaw ow a, K rak ó w ; F lo ro  d e  E spero , W łodzi­
m ierz; iPycio K „ P a b ia n ic e ; W. H ahonkiew iez, S k aw in a ; 
Ł u c ja  P annenkow a, Lw ów ; Eugeinjusz P rzybysz , W arszaw a.

•Nagrody o trzy m ali pp. C e lestyn  K w iecień, O strow iec K ie­
lecki (zł. 20.—), E rn ilja  D zikow ska, B rześć n /B . (zł. 10.—), 
o raz  N o rb e rt P o litow icz, G niezno (p ren u m era ta  m iesięczna 
„Światowid** od 1—31 s ie rp n ia  il926).

N agrody  p ien iężne  red ak c ja  „Światowida** p rzesz łe  n ie ­
baw em .

BEZPŁATNE PORADY
z  DZIEDZIN" KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ. 

p o d  r e d a k c j ą  l i d  A R Y  M  A Y E  j R
k ie r o w n i c z k i  s z k o ł y  i a t e l i e r  k o s m e t y k i

W W A R S Z A W IE , K R Ó L E W S K A  2
BA N I J ł jL J  A Z B. A jed n ak  33 la ta , aczkolw iek to n ie  s ta ­

rość — to okres, w k tó rym  n a leży  zw rócić  baczną uw agę na 
funkcjonow an ie  całego  o rgan izm u . Z ab u rze n ia  cery  — tak  
Jak sp e c ja ln y  p rzy rząd  do pom iarów  zaburzeń  w o rg an iz ­
mie. S kó ra  żółkn ie , w ąg ry , k ro s ty !  Co P an i ro b i z p u n k tu  
"idzfcuia l i ig je n y t J a k  w yg ląda  codzienna osob ista  liig jen a  
całego c ia ła?  Czy zw róciła  P an i uw agę na  sw oje odżyw ian ie? 
Czy w prow adziła  P an i do sw ojego try b u  życia  choć odrob inę 

g im n asty k i?  I  n a  cóż się zdadzą m oje „światłe** ra d y , jeś li 
n ie zab ierze  się  P an i do podstaw ow ego k u lty w o w an ia  sw ojego 
zdrow ia i zw iązanej z nim  u rody . I le  czasu  pośw ięca P an i 
z ra n a  i w ieczorem  na umycfie całego  c ia ła , na  w y cie ran ie  m o­
k rą  rękaw icą  g rzb ie tu , czy kąp ie  się Pani r a z  w tygo d n iu , 
uzy uczciw ie codziennie kąp ie  P an i sw o je  nogi, czy czyści 
F an i całe ciało  ryżow ą szczo tką  (p rzy d a  się jak o  m asaż). 
D» wiem ja k  bardzo  kob ie ty  zan ied b u ją  się  w h ig jc n ie  ca­
łego c ia ła . J e ś l i  chodzi o p iękną cerę, bardzo  po lecam  zio ła  
do p ic ia ; jes tem  ich w ielką zw olenniczką i c a łą  m o ją  kosm e­
tykę op ieram  o zioła. Do p ic ia  codziennie po filż an ce  w 3-ech 
e tap ach , z ra ń  a  naczczo, w po łu d n e  i n a  noc radzę zastoso­
wać odw aru  z  k o ry  k ru szy n y  (fra n g u la  a lnus , M ili. R ltam -

Ś W I A T O  W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
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m is f ra n g u la  *L) w raz  z kw iatem  lipow ym  rum iankow ym , 
anyżem  i k rw aw nik iem  w n a s tę p u jc e j p ro p o rc ji: 1 łyżka
sto łow a k o ry  k ru sz y n y  na 6 łyżek  st. ru m ia n k u , ainyżu 
i k rw aw n ik u . O dw ar przecedzić b ardzo  dokładn ie. Do m ycia  
tw arzy  stosow ać n a p a r  n as tę p u ją c y c h  ziół: m ię ta , kozierad ­
ka pospo lita , m ac ie rzan k a  i ru m ia n ek . \Po łyżeczce każdego. 
Z m ieszan iny  jed n ą  łyżeczkę na  p e łn ą  szk lankę p rzego tow a­
nej wod'y. Zm yw ać i rob ić  z tego ok łady . J e ś l i  chodzi o  p re ­
p a ra ty  kosm etyczne, to jes tem  sk łonna na P an i w yraźne  żą­
dan ie  p rzesłać  je  pod w skazanym  adresem .

STR O SK A N A  IZA . Poniew aż m ieszka tPani w W arszaw ie , 
n ie  w idzę pow odu do o dp isyw an ia  <Pani w Św iatow idzie. 
Z asięgnąć  in fo rm a c ji w m oje j iSzkole może P an i zawsze. 
.Posiadam  odpow iednio  w ykszta łcony  -przeze m n ie  personal, 
k tó ry  udzie li P a n i p o rad y , a  naw et zab iegu  b ezin teresow ­
nie. W ięc bez obaw  P anno  Izo!

P A N I DAN. S . Z  ŁODZI. O bszerną  odpowiedź w edług ży- 
c& nia  'P an i posy łam  na  J e j  ad-res p ry w a tn y .

ZNIECHF/CONA. tPani je s t  także  w W arszaw ie — w ięc nie 
m ogę udzielić  odpow iedzi. P rzecież dział odpow iedzi isttnieje 
d la  ty ch  kobiet, k tó re  n ie m ogą sobie pozw olić n a  odw ie­
dzan ie  gab in e tó w  i  k tó re  m ieszk a ją  na  p row in c ji. Poniew aż 
P an i pisze, że P a n i dolegliw ość je s t p rz y k rą  ze w zględu na  
to, że P an i je s t bardzo  „soigne** — to tem b ard z ie j obow ią­
zu je  P a n ią  o sob ista  k o n su ltac ja , n aw et n ie  wiiem, czy 
w y s ta rcz y  u m nie. B ardzo  praw dopodobne, że będzie m usia ł 
na  to rad z ić  lekarz-speejaLitsta.

P A N I J .  K . U sunąć tę  w adę m ożna jedynie*, s to su ją c  
e lek tro lizę , a później dopiero  zab ieg i toaletow e.

A. S. Z PODOLA. No, oczyw ista , że sm a ro w an ie  śm ie tan k ą  
przeciw  pryszczykom  nie może pom óc. T y lko  w ew nętrzn ie

C E N A  O G L  O S Z E N :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,.solus“ ) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,.sohis“ ). jeżeli ze 
względów techncznych nie będa mogły być zamieszczone według zle­
cenia. będa drukowane jako ogłoszenia zwykłe po renie normalnej.

m ożna doprow adzić cerę  do w łaściw ego w yg lądu . K w es tja  
kosm etyzacji to ty lk o  w ypolerow ianie o sta teczne  p rzedm io tu  
p ięk n ie  skonstruow anego . Bez tej p o litu ry  nie m ożna sobie 
w yobrazić  naw et p ięknego  mebla,, a le  zgodzi się P an i, że 
n a jle p ie j położona p o litu ra  na m ebel zu ży ty , o-d podstaw  nie 
odśw ieżony, będzie od łaz iła , o d p ry sk iw a ła , a  k to  wie, czy 
w ogóle będzie ją  rnożna zastosow ać. T ak się rzecz m a i z ko­
sm aty,zacją. Położony róż i p u d e r n ie  u k ry je  wad, n ie  dopo­
m oże do u zy sk an ia  p ięk n e j, g ład k ie j sk ó ry  o  w łaściw ej c y r ­
k u la c ji  k rw i. Zw alczam  p rzeto  środk i up ięk sza jące  w m o­
m encie, gd)y się m a k łopo ty  z cerą , bo to jeszcze bard z ie j 
po g arsza  sy tu a c ję . To, że w łosy  zaczęły w ypadać  — ito się 
doskonale w iąże z jak iem iś zaburzen iam i na .tle przem iainy 
m a te r ii.  Musiil P an i zacząć coś robić, a le  oo... i tu  w łaśn ie  
rozpoczyna się  trudność . M ożna oonajw yżej łag o d n ie  p róbo­
wać, śro d k am i ndew innem i. W ie Piani, że zioła n ig d y  nie 
szkodą, to też bardzo  po leca łab y m  rozpocząć k u ra c ję  ziiołową 
p rz y  pom ocy ziół n a  p rzem ian ę  m a ta r ji. W h an d lu  is tn ie ją  
gotow e doskona łe  m ieszanki. A pozatem  co d ru g i dzień k ąp ie le  
c iep łe  ze słom y  ow sian e j, zastosow ane na  15 m inu t. Po odbyciu  
k ąp ie li n ac ie rać  się w odą zupełn ie  zim ną, zrnięszaną z octem  
aro m aty czn y m . N acie ran ie  w ykonyw ać bardzo  szybko i n a j­
lep ie j g d y b y  to rob ił k toś in n y  — nie P an i. Po n a ta rc iu  
całego c ia ła  15 m inu t w ypoczynku . W. c ią g u  dni, g d y  n ie  ma 
P an i k ąp ie li, stosow ać ty lk o  n a c ie ra n ia  całego  c ia ła  z w ypo­
czynkiem . Te zab ieg i na  rano. W ieczorem  stosow ać kąp ie l 
nóg. Szorow ać je  szczoteczką ryżo.wą. Z m yw ania rob ić  w  wo­
dzie ciep łe j, a przed osuszeniem  zan u rzy ć  nogi na chw ilkę 
w wodzie zim nej. Pozatem  konieczne są  te ra a  p re p a ra ty  
w apniow e. W  sp rzedaży  je s t bardzo w iele o różnej nazw ie. 
N iech P an i poradzi się w ap tece. Co do p re p a ra tó w  kosm e­
tycznych  rad zę  zastosow ać te, k tó re  ja  Pani polecę.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenum erata kw artalna zł. 6.50. Zagranica zł. 9.50. 
Prenum erata miesięczna zł. 2.20. Zagranica zl. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N  D Ą B R O W S K I
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graf. ,,IKC.“ w Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego.



N ajw iększe w E uropie term y so la n k o w e, zdrojow isko o za ch od n iej k u ltu rze, o  now oczesn ych  u rzą ­
d zen iach  leczn iczych  i w span ia łych  g m a ch a ch  kąp ie low ych . Szczyci s ię  trzem a w sp an ia łcm i b a sen a m iC I E C H O C I N E K - C I E P L I C A


